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C z ę ść  U rz ę d o w a .
—  Z  Petersburga,  7 (19) stycznia .  —

Przez rozkaz dzienny Cesarski ,  z dnia 28go  g r u ­
dnia, J e j  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k a  K s i ę ż n i c z ­
k a  K a t a r z y n a  M i c h a ł ó w n a  mianowaną  została 
szefem pu łku  S ierpuchowsk iego ułanów,  który n o ­
sić ma nazwę pułku J e j  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
W i e l k i e j  K s i ę ż n i c z k i  K a t a r z y n y  M i c i i a ł ó w n y .

F r e j l i n a  J e j  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  w  B o g u  s p o ­
c z y w a j ą c e j  W  i e l k i e j  K s i ę ż n i c z k i  M a r j i  M i c h a ł o -  
w n y  Mar j a  W i t o w t o w ,  Ńa jmi ło śc iw iś j  m i a n o w a n ą  
zos t a ła  F r e j l i ną  J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i .

Ogłoszono Ukaz N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a ,  w sku­
tek k tórego prowincje Za-kaukazkie  podzielone zo­
stały na czterv gobernje ,  a mianowicie:  Tyfhską.  Ku- 
iajiską,  Sz emakhańską  i Derben t ską;  oraz dwa U k a ­
zy dotyczące administracji  2ej i 4ej z tychże guberni j .

—  Z  M o sk w y ,  31 g ru d n ia  (12 s ty c zn ia ). —
P. mini s t er  wojny zawiadomił  p. wo jennego  j e ­

n e r a ł - gu berna to ra  Moskiewskiego,  że N a j j a ś n i e j s z y  

C e s a r z  Najwyżej rozkazać raczył: obchód 700-letniej  
rocznicy Moskwy odbyć w dniu 1-m stycznia 1847 
roku ,  jako w dniu,  rozpoczynającym ósme stulecie 
od czasu znaczenia h i s torycznego tój stolicy, i t ako­
w y obchód,  z powo du  pory zimowej ,  ograniczyć u-  
roczystą mową ,  naboż eńs twem  i i luminacją miasta.

W iadom ośc i  % K a u k a zu .
Naczelnik okręgu wojennego  Władykaukazk iego  

doniósł ,  że  16- go  l is topada,  par t ja Czeczeńców w

liczbie 5 0 0  ludzi, czekając napróżno w iesie pod w a ­
rownią Nes terowską wygonu na paszę bydła do miesz­
kańców należącego,  zaczęła się przeprawiać około 
południa na powró t  przez rzekę Assę,  powyżej wa­
rowni.  Wys t rza ły  sygna łowe zawiadomiły lmją Sun-  
żeńskąro zjawieniu się nieprzyjaciela,  i bezzwłocznie 
r ezerwy  konne z wszystkich t r zech stanic: S u n że ń-  
skiej, Michaj łowskićj  i Troickiój  rzuciły się kuAss ie ,  
a za niemi r ćzerwy pu łków Dońskich i sześć rot  
piechoty z dwoma działami.  —  Najpierwej  dopadła 
rzeki r eze r wa  stanicy Sunżeńskićj ,  pod dowódz­
twem chorążego Predimirowa,  w zamiarze przecięcia 
odwro tu  nieprzyjacielowi,  który ciągnął k rajem lasu 
Karabulakskiego,  na przeciwnym b rz e gu ;  kozacy ci 
przeprawili  się natychmias t  przez r zekę,  i p rzebieg ł­
szy skrycie lesistym wąwozem,  rzucili się na L i e -  
czeńców i rozpoczęli z nimi bój ręczny. Z początku 
nieprzyjaciel,  korzystając z przewagi  swych sił, b r o ­
nił się uporczywie,  ale ujrzawszy zbliżających się po­
zostałych kozaków,  uciekł  i zaledwie zdążył s lyc  
się w głębi lasu. —  Ta utarczka pomyślna t rwała nie 
więcej nad kvyadrans; bój rozstrzygnęli  Jed,j l k()?.acy 
stanicy Sunżeńskićj ,  dowodzeni  przez ohce row,  z k tó ­
rych szczególniej odznaczyli się: p01 uczni/.  pułku 
Sunżeóskiego Tomaszewski  i przy komenderowany  
do tego pułku chorąży Llesket ,  obaj r anni  szesz- 
k a m i , oraz chorąży Predimirow.  Czeczeńcy po­
zostawili  na placu trzy porąbane  ciała i zaledwie 
zdołali uwieźć przeszło dziesięciu ludzi ciężko po­
ranionych szaszkami.  Chociaż w’jp a de k  tej roz ­
p r a w y  og ran i cza  się ma łoz n ac zą cą  s t r at ą nieprzy-
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jaciela,  ale to jedynie stąd pochodzi,  że Czeczeńcy 
korzystając z blizkości lasu dla ucieczki,  nie okazali 
żadnćj wytrwałości ;  niemnićj wszakże nadzwyczaj  
szybkie zjawienie się kozaków nad Assą okazuje cią­
głą czujność naszych wojsk na Sunży oraz n iezmor ­
dowanego rch naczelnika,  podpułkownika Slepcowa,  
równie  jak i śmiałość kozaków z pułku nowo tam 
osiedlonego.

W iadom ości miejscowe.
Dnia wczorajszego p r z y b y ł o  do Wars za wy koleją 

żelazną osób 172,  wyjechało 191.
Wi ad o mo ść  o robotach inżenierskich w mieście 

W a rs za wi e  w  1846 r. dokonanych:  —  Zrobiono no­
we g o  b r uku  tam gdzie adamizacją skasowano,  sążni 
kwadr .  75*/ , ;— zrobiono bruku w miejscach,  w k tó ­
rych go dawniój  nie by ło ,  sążni kwadr .  7 2 0 5 ' / s; —  
przerobiono dawnych bruków,  które zepsuciu uległy,  
sążni kwadr .  7838*/9: —  w yre per ow ano  starych b r u ­
ków sążni kw. 49 9 8  ' / 9. —  Tro tu a ró w marmurowych ,  
oraz przejść i b ruku  z kamieni g rani towych polnych 
w  kostkę obrabianych,  urządzono jak następuje:  lliz 
łokci  kwadr.  43 06* / ,4, bur tnic  stóp kubicz.  2 9 7 ' / , .  
b ruk u  i ścieszek z kamieni gran i towych obrabianych 
sążni kwadr .  4 4 8 ' / , ;  przyczćm przerobiono bruku 
sążni kwadr .  9 3 3 % , .  W  ogóle na t rotuary i bruk 
kostkowy wydano rs. 10918  k. 4 7 ' / , .  Powyższe r o ­
boty b rukar skie  zajmują sążni kwad.  2 l 4 9 8 ' 7/ 2ł . Do 
robó t  wykazanych użyto kamieni obrabianych sąż. kw. 
4 4 8 ' / , ,  kamieni b r u ko w c ó w  sążni kubi.  8 4 5 5/ , ,  war ­
tości rs. 12721 k. 16; na same zaś roboty wydano 
rs. 13709  kop.  2 6 ' / , .  Nadto bruku drewnianego na 
fundamencie sztucznym z szabru,  p i a sk u j  wapna u- 
r ządzonym,  zrobiono w ulicy N o w y - Ś w i a t  łokci 
kwadr .  273*/ , .  Kanały dawne miejskie odbudowano  
j w'vrepe rowano gdzie tego okazała się o o t r z e b a ; w 
ogóle na ten przedmiot  wydano is.  37 35  kop.  7 3 Va- 
Z powodu  niestałćj zimy w r. z.  most  na rzece W i ­
śle pod VVarszaw4 musif3  być kilka razy z lodów 
obrębywany,  a pomimo tego 4 - ry  razy uszkodzony 
został :  okoliczności te spowodowały  odbudowanie 
7-miu izbic, r epe rac ję  bu lwarku i pogłębienie mo- 
tlawy.

Teresa  z Jo u ng ó w  Łabunska ,  obywate lka  z po­
wiatu Rawsk iego  w 2 6  roku  życia, dnia 26  b. m. 

rzeniosła się do wieczności .  Eksportacja zwłok od-  
edzie się w dniu 29  b. m. z kościoła 0 0 .  Re fo r ­

mató w na cmentarz Powązkowski .

Jan Piot r  Luh le  obywatel ,  lat 61 liczący, wczoraj  
zmarł .  Ekspor tac ja  zwłok j ego  odbędzie się ju t ro o 
godzinie 3ej po południu z domu nro 31 38  przy uli­
cy Marymontskić j  na cmenta rz  Ewangiel icki .

Powieść II.  Kock’a przełożona z f rancuskiego przez 
J.  W. . . . cką pod tytułem P odejrzen ie ,  nak ładem r e ­
dakcji gazety codziennśj  Wyszła na widok publiczny. 
Składa się z 19 głównych scen życia spó łeczeńskie -  
go obejmujących 217 s t ronnic na pięknym papierze.  
Egzempla rz  po kop. 75 (złp. 5) sprzedaje się we 
wszystkich księgarniach Warszawsk ich .  O miejscach 
sprzedaży na prowincji  późniój doniesionćm będzie.  
Skład g łówny w biurze redakcji  gazety codziennćj 
przy drukarni  banku polskiego.

W czo ra j  w Tea trze  Rozmaitości  przywołani ,  po 
M atieńsU cie  z  ro z k a z u  JPani  H a l pe r t  i J P a n  J a s iń ­
ski; po Arctjdziele n ieznanem  JP .  Komorowski .  

P R Z Y J E C H A L I  DO  W A R S Z A W Y .
Biernacki  Woj .  ob. z Giżyc nr. 556,  Bau er  Karol  

ob. z Nieszawy nr.  556,  Byczkowski  Konst .  urzęd.  
z Łęczycy nr.  584,  Biernacki Adrjan ob.  z Komarna  
nr.  2680 ,  Boski Aleks.  ob.  z Bożego nr.  476 ,  Bajer  
Ferdynand riacz. górn.  z Chlewisk nr. 324,  D ą b r o w ­
ski Andrzej  ob. z Kamionki  nr.  500,  Dobrsk i  Feliks 
ob.  z Turkowic nr. 585,  Dembowsk i  Mikołaj obyw.  
z Tokar  nr.  584,  Drzewiński  Ign. ob.  z Kowalów nr .  
2756,  Gołcz Ilip.  ob. z Wiecznina nr.  585 ,  G ra bo w ­
ski Karol  ob.  z Dzie rzgówka nr. 500 ,  Grochowski  
Stan.  ob. z I łowa nr. 500.  Grabiński  Józe f  ob. z l l em -  
bielic nr.  585 ,  Górski  Michał  ob. z Swie rczyna nr.  
584 ,  Kirsztejri Karol  ob. z Pawłowic  nr.  556,  K ra -  
pacz Henryk  obyw.  z Cho jnowa  nr. 556 ,  Krasowsk i  
Zenon ob.  z Grzmiący nr. 584 ,  Łub ieńska Barba ra  
lir. z Gallów nr. 1066, Łaza r ew Staniszczew jenera ł  
z Radomia nr. 1777, Marchwicki  Macićj ob.  z Mię­
dzylesia nr.  613,  Małowieski  Konstanty ob.  z Dz ie r -  
żanowa nr. 743,  Os t rowsk i  Józef  ob. z Osin nr. 625 ,  
Prażmowski  Florjnn ob. z Brzesca nr.  500,  P ąg o -  
wski Piotr  ob. z Parska nr. 584,  Radoliński  Roman  
ob.  z Zernik nr. 613,  Różański  Hipol i t  ob.  z C hm ie ­
lą nr.  500,  Rudnicki  Stanis ław ob. z N ow eg o - d w o r u  
nr. 551,  S ławianowski  Stefan ob. z Dw orzewic  nr.  
489,  Szadkowski  Ignacy ob. z Wol i  Szydłowskićj  
nr.  584,  T ro pp  Ludwik  kupiec z Berl ina n r .  634.  

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
Andrychiewicz Aug us t  ob. z nr u 6 03  do Przybo­

rowie,  Bielski Jan ob. z nru 570 do Sa rnów,  Bysze- 
wski Florjan ob. z nru 5 8 4  do Drzewiec,  Chmiele-



w s k i  Józe f  ob.  z n ru  5 0 0  do Les zno wo l i ,  Czyżewsk i  
J ó z e f  ob .  z n rn  6 0 3  do Ł y sz k o w ic .  D lu g o sz ew sk i  
J a n  ob.  z n r n  5 5 6  do  Grocbo l i c ,  Gol icyn Se rg ju sz  
k si ążę  z n ru  5 7 0  do S ta rój  wsi ,  H o fm a n  Fil ip b u dó w ,  
z n ru  6 2 5  do K ra k o w a ,  K ą s c h u o  Tymof i ć j  podp u lk .  
z n ru  5 0 0  do Mosk wy ,  Ris i eln i cki  S lani s .  ob.  z n ru  
4 7 6  do Korzen i s t ego ,  K o m i r o w s k i  L u d w i k  ob.  z n r u  
5 5 6  do B u d z i s zy n a ,  L o c k n e r  J ó z e f  in spek.  o w cz a rń  
1 n r u  0 2 5  do  K r a k o w a ,  L eo p o ld  Kaz imier z  oby  w. 
z n ru  5 7 0  do R zep i s z e wa ,  Ł ą c k i  S t a n i s ł a w  ob z n ru  
5 5 6  do  W o l b o r z a ,  M ic ha łów  Mikołaj  po ruc z .  z n ru  
4 7 6  do P e t e r s b u r g a ,  Myszkowsk i  E m a n u e l  ob.  z n ru  
5 7 0  do Zupel i c ,  Odol sk i  Józ.  ob .  z n ru  3 2 4  do C z a r ­
n o c in a ,  R a w i c z  Aleks ,  b an k i e r  z n r u  6 4 9  do S o k o ­
łowa ,  Rembie l i ńsk i  I gnacy  ob.  z n ru  5 0 0  do  Mila— 
c h o w a ,  R a k o w s k i  A d a m  oby  w.  z n r u  5 5 6  do L u ­
b l i na ,  R e n g a r t  'A l eksander  kap i t an  inżen .  z n ru  
5 7 0  do I w a n g o r o d u ,  S t r o k o w s k i  J e r zy  m a j o r  inżen.  
m a j o r  inżen.  z n r u  5 7 0  do C zę s t o ch ow y ,  W o l f  K a ­
ro l  ob.  z n r u  € 0 2  do Cielądza.

11 ozntaif ości.
Z Ł O W R O G I E  P T A K I .

(Dalszy ciąg.)
K iedy  s t e rn ik  z ma j t kami  uraczal i  M u r z y n ó w  o-  

t w a r t e m i  becz u ł kam i  r u m u ,  kapi t an  l l o b s o n  r o z m a ­
wia ł  z ich nacze ln ik i em,  k tóry si ląc się na od p ow ie d ź  
p os k ł a d a n ą  z gm in n y ch  nar zeczy angie l ski ej ,  h i s z ­
pańsk ie j  i po r t uga lsk i e j  m o w y ,  naj chc iwićj  d o p y ty ­
w a ł  się o to:  c zem o k r ę t  bvł  na ł ad ow an y ?  O d p o w i e ­
dzi kap i t ana  H o b s o n a  zdawa ły  się ba r dzo  p r z ypadać  
m u  do sm aku ,  gdyż  rża ł  ze ś m ie c h u  na ca ł e  ga rd ło ,  
skaka ł  j a k  kozioł ,  i raz po razu wo ła ł :  „D obr ze !  d o ­
brze!  wyśmien ic ie !  Kró l  Pio t r ,  kon t en t !  b a r dz o  kon-  
t en t !4.

T r u n e k  t ymc zas em zaczął  swój  zwyczajny  sku t ek  
rob i ć  w  g ł o w ac h  m u r z y n ó w .  Część  ich znikła  pod  
p ok ł a d em ,  a po k ry j ó w k a c h  s ł ychać  j uż  by ło  ch rzę s t  
ł am an yc h  z a m kó w ,  rozb i j anych  pak  i kuf rów;  d r u ­
dzy t ańco wa l i  j a k b y  zle duchy  w  ok o ło  beczek ,  z a­
gl ąda j ąc  co chwi la  do ru m u .  Kap i t an  l l o b s o n  za żą ­
da ł  s t ano wcz o ,  aby  m u  nacze lnik  dozwol i ł  wraz  z t o ­
wa rzyszami  wys i ąść  na b r zeg ,  c zego  m u  też n ie  o d ­
mówi ł .

Na  ki lka c h r o p o w a ty c h  zg ło sek ,  wy rze czo ny ch  
przez  k ról a  P iot ra ,  rzuci l i  się Murzyni  przez  b u r t  o -  
k r ę to wy ,  i w oka mgn i en iu  p rzygo towa l i  d w ie  ł d. 
na  przyj ęc ie  naszych  p od r óżn yc h .  Z c iężk iem s

c e m  wstąp i ła  E m a  w  tow ar zy s tw ie  kapi t ana ,  s t e r n i ­
ka i pana  J o h n a  do j edne j  z łodzi ;  do drugi ć j  ws iad ła  
cze l adź ok rę t ow a .

S m u t n o  spog ląda ła  dzi ewica  na p r z ew o d zą ca g o  ł o ­
dziom Murzyna,  p r zy s t ro j on ego  w  jćj  a t ł a so w ą  m a n ­
tylę; ale ch cąc  nie chcąc  mus ia ł a  się u śm ie ch n ąć  na 
u b o l e w a n i e  pana  Jo h na ,  k tó r y  jć j  w sk a z y w a ł  d r u ­
g i ego ,  co na w y s m a r o w a n e  t ł u sz cz em  ciało swo je ,  
w'dział f rak j ego  galowy,  frak w  k tó r ym  on  w  p r z y -  
ł ą d k o w ć m  mieści e ,  wszystk i e  d am y  zachwyca ł!

Ło dz i e  zmier za ły  w  ujście  b ło tn i s t e  l en iwo  p łyn ą ­
cej  rzeki .

Gęs to  po ra s t a j ąca  na  b r ze gac h  wikl ina,  r o z k r z e -  
w ia j ąc  się aż w  w o d ę ,  zas łaniała  wszelki  na ob ie  
s t r ony  w id o k .—  Ju ż  oko ło  godziny  płynęły pod  w o ­
dę łodzi e,  i dop i e r tPp rzy  nag łym skręcie  rzeki ,  o d ­
słoni ła się r ó w n i n a ,  na k tór e j  w idać  było d a w n o  o- 
puszr zone j  po r tuga lsk i e j  faktori i  zwal i ska ,  o toczone  
wielu o s t ro k rę g o w e m i  s ł omianemi  budami .  Na w ido k  
p łynących łodzi ,  wy ro i ł a  się m ie j s cowa  l udność;  na j ­
więcej  kob ie t  na w pó ł ,  a dzieci c a łk i em nagich ,  b ie ­
g ło  ku b r zego m.  Ale  oko  E m y  i t owarzyszy  j e j  z w r ó ­
ciło się z b r z eg u  na ś r o de k  rzeki ,  gdzie  s t ał  dobrze* 
zb ud ow an y  i u zb ro j ony  s t atek.

W n o s z ą c  z j e g o  b u d o w y  i c za r ne go  po j edyncz ego  
pokos tu ,  był t o ok rę t  h i szpańsk i ;  a k iedv łodzi e w  bli­
skości  ko ło  n iego p r zep ływały ,  można  by ło  czytać  
napis :  „ E t  L eo n  IJ a b a n a “ —  Kapi tan  Ho bso n  p r zy ­
p a t r yw a ł  się s t a tkowi  ok i em d o ś w ia dc z on eg o  m a r y ­
narza ,  ale nie mów i ł  ani s ł owa.  E m a  w e s t c h n ą w s z y  
g ł ę b o k o  p r z e r w a ł a  mi lczenie:  „ R o g u  dzięki,  ile mi się 
zdaje ,  będz iemy  tu mogl i  w na jg o r szy m razie  liczyć 
na p o m o c  Lub na ob ronę ;  w sza k że t o  s t a t e k  e u r o p e j s k i / 4

„ A c h  Bogu  dzięki!" wy j ąkn ą ł  t akże  J o h n  Smi th  u -  
r ad ow an y .  -  Kap i t an  H o b s o n  z daw a ł  się nie s ł yszćć ich 
mo w y .  „ D o b r z e  użąg lowany ,  i lekkiej  budowy ,  re je  
s ze rok i e  j ak  w  s t a tku  w o j e n n y m !  Chyży to żeglarz! ' 4 
mr u cz a ł  sob ie  kapi t an:  „ J e s t - t o  ok rę t  kupczący n ie ­
w o ln ik am i44 od po w ie d z i a ł  na py ta j ący  wzrok  E m y .  
„G dy  ten  p so tn ik  rozpuśc i  w ś w i e ż y m  wi e t r ze  ż a ­
gle,  d ob rze  zmęczy ok rę t  k r ó l e w s k i ,  nim go  doś c i ­
gn ąć  zdoła.  A w  złym razie  ma o s t r e  zęby,  m o że  n ie­
mi k r w a w o  ukąsi ć!4' doda ł  wskazu j ąc  ^jia na j eżone
ba t o r  j e  s t a t ku  n iewo ln iczego.

K i e d y  ca le  t o w a r z y s t w o  wyszło na ląd,  wys tąp i ł o  
z czarnej  kupy  m e p o s t r z e żo ny ch  do t ąd  d w ó c h  ludzi 
:■ eu r o pe j s ku  ub ranych .  J e d e n  z n ich mia ł  kape lu sz  

i . . i ao y  i ub ió r  na n k in o w y  p l a n tu r zów.  M ó g ł  m ieć



oko ło  lat  pięćdziesiąt ,  był  Mu la t em,  a w  ry sach  j e g o  
tw a rz y  można  hy ło  sp os t r z edz  o s t r e  i dzikie  w e j r z e ­
nie.  D r u g i  z da w a ł  się być  E u r o p e j c z y k i e m  i może  o 
dzies ięć lat  m ł ods zym  od p i e r wszeg o ;  j e g o  pos t awa  
i ub ió r  był  więcćj  w o j s k o w y ,  a j e g o  w z ro s t  smuk ły ,  
j ego  c iemny  kęd z i e r zawy  w ło s  i śmia ł e  r eg u l a rn e  ry ­
sy sk ł ada łyb y  p r zy j e mn ą  ca łość ,  gdyby  w  twa rzy  j e ­
go  nie  by ło  św ieżych  ś l ad ów  namię tnośc i ,  a w  sp o j ­
r zen iu  cóś  odpych a j ą ceg o .  (D.  c. n.)

Doniesienia.
M agistra t m iasta W a rszaw y.— W skutku reskryptu  JO księ­

cia jenera l-adju lanta  Warsz . wojennego jeneraf-gubernatora  z daty 
wczorajszej za nr . 4307, podaje do wiadomości  powszechnej że li­
cytacja na dostawę do oświecenia latarń ulicznych m iejsk ich '19028 
garncy  oleju czyszczonego, która w dniu 17 (29) b. m odbyć sle 
m ia ła ,  odbędzie się w terminie późniejszym, o którym oddziel­
nie  przez p isma czasowe, mający chęć  ubiegania do takowej do­
stawy zawiadomieni z o s t a n ą . - W a r s z a w a  dnia 15 (27) stycznia 
1847 roku —  Prezydent, rzeczywisty radzca stanu,  G rajbn er.— 
INaczelmk kancelarj i ,  G. Jariotkoicski.

M agistrat m iasta W arszaw y. —  Podaje do w iad o m o śc i ,  że 
w  dniu 24 stycznia (o lutego) r. b. o godzin ie  12ćj w południe 
punktualnie ,  odbędzie się licytacja g łośna  in plus w sali posie 
lizen magistratu na sprzedaż  książek  pozostałych n o  W i n e e n t v o

. . .  - • ■ . ; —stępn ie  wyliczyć, ' a prócz te­
go ponies ie  koszta ogłoszenia licytacji i papieru stemplowego do 
protokołu  l i c y t a c j i . - W a r s z a w a  dnia 13 (25) stveznia 1847 r.—  
1 rezydent, rzeczywisty radzca stanu,  Grajbner Naczelnik kan- 
celarjł, G. Jaholkowski.

Bank Polski. —- Podaje do wiadomości, iż dnia 3 (15) lutego 
: r ; °  godzinie lOej z rana  w  sali posiedzeń banku, odbędzie się 

g łośna m plus licytacja na  sprzedaż  zwiniętego zakładu cegielni 
I omiecliowskiej  nad rzeką W krą  w gub. i pow. Płockim położo­
nej ,  trzymającej  powierzchni miary  nowo-polskiój m orgów 151 
noriom r, 4 wraz zc w s?-vstk 'e,nj g run tam i,  budowlami i inwen- 

h n m  r i 1"  cegielńian\ m. W arunki do lej licytacji wraz 
z wykazami budowli, narzędzi , rekwizytów i t. p. przejrzeć można 
W godzinach biurowych „ naczelnika kancelar  i banku -  S z icu -  
nek  całej cegielni,  to jest: s run lńw  Iwiri ^ i • dn^ u- sz«cu 

r » 7 n i  i ° \ v ?  ’ budowli i narzędzi  ustanawia
raę razem  ua r»; M > . ,k o p  27 od których licytacja poczynać się 
będzie.  nj ■ s do licytacji vadium w gotowiznie lub
w  pap ie rach  publicznych krajowych wynosi rs. 870, które nicu- 
trzynmjącemu się przy kupnie, natychmiast zwrócone b ę d z ie .—  
Nadto każdy clięc kupna  mający o wartości grunlów i budowli,  
na miejscu p rzekonać  się może.— W arszaw a dnia (i (18) stycznia 
1847 r o k u — Prezes, radzca ta jny, Tym owski. —  Naczelnik kan- 
celarji, Lubkowski.

Adm inistrator domów rządowych* w okolicy cytadeli Aleksan­
d ry jsk ie j położonych. —  Z awiadam ia  niniejszem, iż stosownie 
do polecenia magistratu miasta W arszaw y z dnia 0 (18) stycznia 
r .  b. nr. 2465| lOfiS), na w ydzierżawienie  placu rządowego przy 
ulicy Zakroczymskiej p 0(j nr . 1840 położonego poczynające się 
z  dniem  20 stycznia (I bitego) 1847 r., a kończące się z dniem 20 
m a rc a  (I kwietnia)  1849 roku w kancelar ji  podpisanego admini­
stratora pod nr. 34 G przy ulicy Nowe-Miasto odbędzie się głośna ' 
licytacja w dniu / z (29) stycznia r. b. o godzinie lOój p r z e d p o ­
łudniem, w której Aażdodziennie  z rana  od godziny 8ej do 12ej,

po p o łu d n iu ‘od 3ej do 7ej, warunki licytacyjne p rzejrzane by ć  
m ogą .— W arszawa dnia 13 (25) stycznia 1847 r .—  llejnhold.

KSIĄŻECZKI legitymacyjne Brćgidy Franczak,  Emilji Hofman, 
Marjanny Smorczewskićj,  Antoniego Krasnego. Marjanny Wmo- 
wskiej, Joanny Baranowskiej , i Szi.lima Dawida Szejnm an za­
ginęły. Ł askaw y  znalazca raczy takowe złożyć w biurze policji.

Numer od sanek  1 <4_zaginąl, znalazca raczy oddać  do biura 
policji.

BILARD z wszelkiemi rekwizytami w dobrym s ta ­
nic,  jes t  do sprzedania  pod nr . 200)7 przy rogu u- 
k o rzeń ’6*3 * ^  W iadom ość  w handlu win i

W handlu win i korzeni przy ulicy Miodowej, w  p a ­
łacu Kochanowskiego, jutro i w każdy nas tępny  
piątek, można będzie  dostać  SZCZUPAKA świeze- 

i ’ i i r  °'i/na '?|K>,?'il) holenderski ,  tak sam o jak  był nie­
gdyś  w handlu Karola Biernackiego sporządzany; o czóm lubo- 
w m k o u  tejże ryby. mam hon o rzaw iad o m ić .  —  A. SnialuAski.

W lokalu gas lronom icznym  przy ulicy Trębackió j pod nr. 042, 
dostać  m ożna RACAHOU I podług  żądania , na śm ietance lub na  
wodzie filiżanka gr . gil, zas z chlebem angielskim zip 1 

W składzie DZWONOW i WYROBOW MOSIĘŻNYCH przy u- 
bcy Miodowej w  dom u W. Rozena,  p rzysposobiony jest znaczny 
zapas zelazek oprócz zwyczajnych znacznie ulepszonych, żadnym

; r ^ ,0V l e ^ n C,,; s PrzedaJ9 sie Po cenie żelazek zwyczajnych. —  M. PeterSilge.
u podpisany już od trzech miesięcy objąwszy po ojcu PIE­
KARNIĘ egzystującą przy ulicy Elektoralnej  pod n r  789 i sklen 
pod tymże nr., pod nr. 124 jako tćż  dwa s t ragany  przy ulicy Du­
naj , ma honor  zawiadom ić  łaskaw ą publiczność, że dawniejsza 
cecha chleba przezemnie wypiekanego oznaczona nr . 15 całko­
wicie się w' moim zakładzie kasuje i chleli przezem nie  w ypieka­
ny nrem  87 oznaczonym będzie;  za takie tylko pieczywo, które  
powyższym num erem  będzie opatrzone przyjmuję na siebie od ­
pow iedz ia lność .— E. Oehmig.

Dziś w Zielonym Ogródku przy ulicy Mokolowskićj,  danym  
będzie BAL. J

Dziś w kawiarni  w  domu Rocka przy ulicy Nowo- 
* - ^ 4  Senatorskiej  g rac  będzie JPan  Chojnacki i  towa­

rzyszeniom fortepianu i violonczeli, celniejsze ulwo- 
ry legoczesnych kompozytorów

.JKttSTKS tO S ff-27,; <*— .

.SŁwSSS IKStSKi , •' , ■ s b ^ będzie z kom nania  Iinip?//u

n r  63S>Wg f a T ! aW PrZ' t ' ' ' - | Treba v i<?i’ W' , ro s ‘ d0,,,u 8lę jnkelera  ’ grac i hpiewac będą pp. A nąpes.

O b r a r u - } ^ ^ '^ '  2 ' ° ‘ ‘  3 ' ° ‘ a k l  ^ UCJ‘ z  I-amermooru.u"razy z  żyw ych  osob,

wa^sk*811' 1! V d I|EA I II U 'NE 'są 1,0 w yna jm ow ania  na  w ido- waisk u  optyka J. Pik przy ulicy Miodowój nr . 493.
Dziś z rana zimna stop. 0, wczoraj w poł. zimna stop 3 
Wysokosc wody na Wiśle stop 4

Pociągi  drogi żclaznćj odchodzą codziennie:  
Z W a rsz a w y  do Częstochowy i z Częsłocho- 
wy do Warszawy o godzinie Słój rano; z W ar ­
szawy do Łowicza o godzinie Klćj rano; z Ło­
wicza de W a r s z a w y  e godzinie 2 3 /4  po p o ­
łudniu.


